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Da­mon Gale skra­dał się skra­jem za­tło­czo­nej sali ba­lo­wej, uni­ka­jąc gru­pek roz­ba­wio­nych ko­biet, któ­rych ozdob­ne ma­ski nie za­kry­wa­ły po­żą­dli­wych spoj­rzeń. Nie po­wi­nien był zdej­mo­wać ma­ski tak wcze­śnie. Od­wró­ciw­szy się ple­ca­mi do ko­lej­nej uśmie­cha­ją­cej się za­chę­ca­ją­co pięk­no­ści, na­pił się szam­pa­na, ża­łu­jąc, że kie­li­szek nie za­wie­ra cze­goś moc­niej­sze­go. Ko­bie­ty za­wsze chcia­ły od nie­go wię­cej, niż on od nich. Mimo że go­dzi­ły się na prze­lot­ny ro­mans, w peł­ni po­in­for­mo­wa­ne o gra­ni­cach, ja­kie wy­zna­czał w swych re­la­cjach in­tym­nych, na koń­cu za­wsze mia­ły do nie­go pre­ten­sje. Nie masz ser­ca! – za­rzu­ca­ły mu.

Uśmiech­nął się do sie­bie gorz­ko. W peł­ni mu to od­po­wia­da­ło. Zresz­tą, ja­kie to mia­ło zna­cze­nie? Dzi­siaj mu­siał się za­jąć obo­wiąz­ka­mi, nie roz­ryw­ką. Na­resz­cie nad­szedł mo­ment od­cię­cia się gru­bą kre­ską od ro­dzi­ny. Już sam po­wrót spra­wił, że sta­re, za­bliź­nio­ne rany otwo­rzy­ły się na nowo. Z bó­lem, ale zde­cy­do­wa­nie prze­kro­czył próg zbyt­kow­nej po­sia­dło­ści i wy­ło­żo­ny­mi mar­mu­rem ko­ry­ta­rza­mi do­tarł do mon­stru­al­nej sali ba­lo­wej z ga­le­rią za­wie­szo­ną nad par­kie­tem wy­peł­nio­nym ce­le­bry­ta­mi i człon­ka­mi so­cje­ty stro­ją­cy­mi miny i przy­bie­ra­ją­cy­mi wy­stu­dio­wa­ne pozy. Pa­łac kró­lew­skiej ro­dzi­ny za­pro­jek­to­wa­no tak, by onie­śmie­lić ma­lucz­kich, wzbu­dzić w nich po­dziw i za­zdrość.

Samo pa­trze­nie na bo­ga­te zdo­bie­nia, dzie­ła sztu­ki i zło­ce­nia mę­czy­ło Da­mo­na. Za­ci­snął zęby i od­wró­cił twarz, gdy tyl­ko za­uwa­żył wy­ce­lo­wa­ny w sie­bie obiek­tyw apa­ra­tu. Od lat brał udział w przy­ję­ciach, na któ­rych by­wa­li jego ro­dzi­ce, pod­trzy­mu­jąc fik­cyj­ny wi­ze­ru­nek ide­al­nej ro­dzi­ny słu­żą­cy wzmac­nia­niu po­li­tycz­nych ko­nek­sji. Na szczę­ście jego ka­rie­ra za­wo­do­wa nie za­le­ża­ła od re­pu­ta­cji, ale od wie­dzy, umie­jęt­no­ści i cięż­kiej pra­cy. Zbu­do­wał od po­staw fir­mę two­rzą­cą opro­gra­mo­wa­nie w dzie­dzi­nie roz­sze­rzo­nej rze­czy­wi­sto­ści, któ­rej ak­tu­al­na war­tość ryn­ko­wa nie ustę­po­wa­ła bo­gac­twu żad­ne­go z obec­nych na balu pro­mi­nen­tów. Za­mie­rzał jed­nak wy­ko­rzy­stać skost­nia­ły sys­tem pro­tek­cji i ku­mo­ter­stwa do wła­snych ko­rzy­ści. Zer­k­nął po­nu­ro na swą przy­szy­wa­ną sio­strę, pro­wa­dzą­cą oży­wio­ną roz­mo­wę z in­we­sto­ra­mi, któ­rym ją prze­sta­wił. Mi­sja za­tem zo­sta­ła wy­ko­na­na. Tyl­ko na tyle się zgo­dzi­ła – od­rzu­ci­ła jego pro­po­zy­cję sfi­nan­so­wa­nia jej ba­dań, co go zi­ry­to­wa­ło, ale nie zdzi­wi­ło. Le­d­wie się zna­li, a łą­czy­ły ich je­dy­nie głę­bo­kie rany spo­wo­do­wa­ne licz­ny­mi zdra­da­mi, ja­kich do­pu­ści­li się ich ro­dzi­ce. Sza­no­wał sa­mo­dziel­ność sio­stry, ale za punkt ho­no­ru po­sta­wił so­bie zbu­do­wa­nie mo­stów nad ru­ina­mi, w ja­kie ob­ró­ci­ły ich ży­cie kłam­stwa i se­kre­ty, któ­rych jego oj­ciec zda­wał się w ogó­le nie wsty­dzić.

Da­mon wy­co­fał się w cień ar­ka­dy oka­la­ją­cej salę, gdzie ką­tem oka do­strzegł in­try­gu­ją­cą, spo­wi­tą w błę­kit syl­wet­kę. Ko­bie­ta sta­nę­ła przy są­sied­niej ko­lum­nie i przy­pa­try­wa­ła się in­ten­syw­nie bie­siad­ni­kom od­da­lo­nym od niej o kil­ka me­trów. Mia­ła na so­bie błę­kit­ną pe­ru­kę, jej twarz skry­wa­ła ozdo­bio­na pió­ra­mi, ko­ron­ko­wa ma­ska, a jej ra­mio­na, szy­ja i po­licz­ki po­ły­ski­wa­ły błę­kit­nym bro­ka­tem. Da­mon nie mógł ode­rwać wzro­ku od smu­kłej syl­wet­ki pod­kre­ślo­nej mięk­ką tka­ni­ną suk­ni opły­wa­ją­cej ko­bie­ce krą­gło­ści i opa­da­ją­cej do zie­mi wzdłuż nie­praw­do­po­dob­nie dłu­gich nóg. Mia­ła peł­ne, de­li­kat­ne usta, a jej roz­kosz­ne pier­si le­d­wie mie­ści­ły się w gor­se­cie suk­ni. Da­mon wstrzy­mał od­dech z za­chwy­tu.

Nie za­uwa­ży­ła go, mógł więc ob­ser­wo­wać ją bez prze­szkód. Była wy­raź­nie zde­ner­wo­wa­na. Da­mon po­czuł, jak cia­sny wę­zeł na­pię­cia w jego pier­si roz­luź­nia się, a jed­no­cze­śnie jego cia­ło ze­lek­try­zo­wa­ło nowe wy­zwa­nie. Za­pra­gnął spra­wić, by się uśmiech­nę­ła. Miał też nie­po­ha­mo­wa­ną ocho­tę po­ło­żyć dło­nie na jej ta­lii i przy­cią­gnąć ją tak bli­sko, by po­czuć ca­łym sobą jej gib­kie cia­ło. Krew w jego ży­łach za­czę­ła krą­żyć szyb­ciej, roz­grze­wa­jąc skost­nia­łe dło­nie, za­ci­ska­ne w pię­ści od mo­men­tu prze­kro­cze­nia pro­gu pa­ła­cu. Może jed­nak uda mu się po­go­dzić obo­wiąz­ki z odro­bi­ną re­lak­su?

Dys­kret­nie przy­su­nął się bli­żej. Oby­dwo­je znaj­do­wa­li się te­raz na obrze­żu sali, ukry­ci w cie­niu, pra­wie nie­wi­docz­ni dla in­nych. Nie­spo­dzie­wa­nie ko­bie­ta w błę­ki­cie cof­nę­ła się i zwie­sza­jąc smut­no gło­wę, od­wró­ci­ła się. Da­mon zmru­żył oczy, za­in­try­go­wa­ny. Sam miał po­wo­dy, by się ukry­wać, ale dla­cze­go mło­da, pięk­na ko­bie­ta uni­ka­ła to­wa­rzy­stwa? Zła­pał dru­gi kie­li­szek szam­pa­na z tacy nie­sio­nej przez prze­cho­dzą­ce­go w po­bli­żu kel­ne­ra i ru­szył w kie­run­ku al­ko­wy, w któ­rej za­trzy­ma­ła się ta­jem­ni­cza nie­zna­jo­ma. Rzu­ci­ła ostat­nie spoj­rze­nie na salę peł­ną lu­dzi – w jej oczach Da­mon uj­rzał żal i tę­sk­no­tę, a przede wszyst­kim doj­mu­ją­cą sa­mot­ność.

– Nie od­naj­du­jesz się? – za­gad­nął.

Od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie w jego stro­nę. Do­pie­ro te­raz mógł w peł­ni do­ce­nić jej sy­re­nią uro­dę – pięk­ną twarz po­kry­tą ce­ki­na­mi i ko­lo­ro­wym pu­drem. Za­uwa­ży­ła dwa kie­lisz­ki w jego dło­niach i ro­zej­rza­ła się szyb­ko. Gdy się zo­rien­to­wa­ła, że jest sam, w jej oczach po­ja­wił się strach.

– To twój pierw­szy raz? – za­py­tał.

Otwo­rzy­ła usta z za­sko­cze­nia.

– W pa­ła­cu – uści­ślił szyb­ko, roz­ba­wio­ny. Nie mógł ode­rwać wzro­ku od jej peł­nych zmy­sło­wych ust po­ły­sku­ją­cych bro­ka­tem.

Za­ru­mie­ni­ła się roz­kosz­nie pod ko­lo­ro­wym pu­drem. Da­mon uśmiech­nął się sze­ro­ko, wy­obra­ża­jąc so­bie, jak po­kry­ła­by się szkar­ła­tem, gdy­by po­zwo­lił so­bie na mniej nie­win­ny żart. Jego wzrok mi­mo­wol­nie ze­śli­zgnął się ni­żej. Prze­szy­ło go ostre po­żą­da­nie.

Kie­dy pod­niósł wzrok, zo­rien­to­wał się, że nie­zna­jo­ma na­dal przy­glą­da­ła mu się uważ­nie. Bez­wstyd­nie spoj­rzał jej w oczy, da­jąc jej do zro­zu­mie­nia, że mu się spodo­ba­ła. Nie od­wró­ci­ła wzro­ku, nie cof­nę­ła się, ale upar­cie mil­cza­ła. Daw­no nie pod­ry­wał żad­nej ko­bie­ty, to one na nie­go po­lo­wa­ły. Od cza­su do cza­su po­zwa­lał któ­rejś się sku­sić, za­wsze uni­ka­jąc wią­za­nia się na dłu­żej. Miał pie­nią­dze i wła­dzę, był sil­ny i do­świad­czo­ny, co przy­cią­ga­ło ko­bie­ty. Jed­nak błę­kit­na sy­ren­ka wy­da­wa­ła się inna. Nie spo­dzie­wał się, że na balu spo­tka ko­goś tak in­try­gu­ją­ce­go. Sko­ro wy­peł­nił swo­je zo­bo­wią­za­nie wo­bec Kas­sie, mógł prze­zna­czyć chwil­kę na roz­ryw­kę, czyż nie?

– Jak masz na imię? – za­py­tał.

Otwo­rzy­ła sze­rzej oczy, ale nie od­po­wie­dzia­ła.

– Na­zwę cię Sy­ren­ką – kon­ty­nu­ował, nie­zra­żo­ny.

Unio­sła nie­co wy­żej bro­dę.

– Ze wzglę­du na nie­bie­skie wło­sy?

Pra­wie otwo­rzył sze­ro­ko usta ze zdu­mie­nia, gdy usły­szał jej ni­ski, zmy­sło­wo za­chryp­nię­ty głos, nie­pa­su­ją­cy do nie­win­nej, dziew­czę­cej po­wierz­chow­no­ści. Chęt­nie po­słu­chał­by, jak mru­czy z za­do­wo­le­nia…

– Bo wy­da­jesz się sa­mot­na, jak sy­ren­ka wy­rzu­co­na na brzeg mo­rza.

– My­ślisz, że cze­kam na księ­cia?

Wo­lał nie od­po­wia­dać na to py­ta­nie, ale miał szcze­rą na­dzie­ję, że nie.

Na­pię­cie po­mię­dzy nimi na­ra­sta­ło z każ­dą se­kun­dą.

– A jak mam się do cie­bie zwra­cać? – za­py­ta­ła nie­spo­dzie­wa­nie.

– Nie wiesz, kim je­stem? – zdzi­wił się.

– A po­win­nam? – za­py­ta­ła, po­trzą­sa­jąc prze­czą­co gło­wą.

Przez mo­ment przy­glą­dał jej się  bacz­nie, ale nie do­strzegł fał­szu w jej oczach. Jaka miła od­mia­na, po­my­ślał z za­do­wo­le­niem.

– Nie. Na pew­no nie je­stem księ­ciem z baj­ki.

Przez jej twarz prze­biegł le­d­wo do­strze­gal­ny cień.

– Wpa­dłem do Pa­li­sa­des na kil­ka dni – oznaj­mił. – Sam – do­dał z na­ci­skiem.

– Dla­cze­go mnie o tym in­for­mu­jesz?

Jej głos bu­dził w nim róż­ne tę­sk­no­ty, ale on wo­lał dzia­łać szyb­ko, niż po­zwo­lić, by tar­ga­ły nim emo­cje.

– Bez po­wo­du. – Wzru­szył bez­tro­sko ra­mio­na­mi i po­słał jej pro­mien­ny uśmiech.

Jej usta drgnę­ły, by po chwi­li roz­cią­gnąć się w nie­pew­nym uśmie­chu. Po­gra­tu­lo­wał so­bie w du­chu tego ma­łe­go zwy­cię­stwa. Po jego cie­le roz­la­ła się cie­pła fala sa­tys­fak­cji, któ­ra szyb­ko prze­ro­dzi­ła się w coś o wie­le bar­dziej pa­lą­ce­go. Pra­gnął jej.

– Dla­cze­go sto­isz sama? – Po­dał Sy­ren­ce kie­li­szek szam­pa­na. Przy­ję­ła go, ale za­le­d­wie umo­czy­ła usta.

Ostroż­na, po­my­ślał za­in­try­go­wa­ny.

– Ukry­wasz się? – nie pod­da­wał się.

Ner­wo­wym ru­chem dło­ni po­pra­wi­ła opa­da­ją­ce ra­miącz­ko su­kien­ki opi­na­ją­cej jej bo­skie cia­ło. Była wy­raź­nie ze­stre­so­wa­na.

– Wy­glą­dasz olśnie­wa­ją­co, tym nie mu­sisz się mar­twić – do­dał.

Jej po­licz­ki znów po­krył ru­mie­niec, ale spoj­rza­ła mu w oczy z za­ska­ku­ją­cą pew­no­ścią sie­bie.

– Nie mar­twię się tym.

Po­do­ba­ło mu się to nowe ob­li­cze błę­kit­nej zna­jo­mej, pew­na har­dość w jej spoj­rze­niu wy­da­ła mu się sza­le­nie eks­cy­tu­ją­ca. Miał ocho­tę ścią­gnąć pe­ru­kę z jej gło­wy i prze­ko­nać się, jak na­praw­dę wy­glą­da.

– To dla­cze­go nie ba­wisz się z in­ny­mi? – za­py­tał.

– A ty? – od­pa­ro­wa­ła.

– Cza­sa­mi udział w ta­kich wy­da­rze­niach to ra­czej obo­wią­zek nie przy­jem­ność.

– „Ta­kich wy­da­rze­niach”? – po­wtó­rzy­ła uszczy­pli­wym to­nem. – Za­pew­ne przy­jem­ność po­ja­wia się wraz ze zwięk­szo­ną licz­bą pięk­nych pań?

Po­ka­zy­wa­ła pa­zur­ki, ucie­szył się, ze­lek­try­zo­wa­ny tą nie­win­ną po­tycz­ką.

– Oczy­wi­ście – od­po­wie­dział bez­czel­nie, po­pi­ja­jąc szam­pa­na. – Je­stem tyl­ko męż­czy­zną. – Wzru­szył bez­rad­nie ra­mio­na­mi.

Jej oczy bły­snę­ły gniew­nie.

– Ra­czej chłop­cem za­ba­wia­ją­cym się dla za­bi­cia cza­su.

– Oczy­wi­ście. Ko­lek­cjo­nu­ję za­baw­ki.

– Nie wąt­pię.

Po­chy­lił się, ce­lo­wo wdzie­ra­jąc się w jej prze­strzeń, i szep­nął kon­spi­ra­cyj­nym to­nem:

– Ale ni­g­dy nie psu­ję swo­ich za­ba­wek – wy­znał. – Bar­dzo o nie dbam.

– Na­praw­dę?

Jej spoj­rze­nie prze­szy­ło go na wskroś.

– Sko­ro tak twier­dzisz… – do­da­ła.

Jak było do prze­wi­dze­nia, na­tych­miast za­pra­gnął jej udo­wod­nić, jak świet­nie mógł­by się nią za­opie­ko­wać. I po­draż­nić się z nią, tak by nie prze­sta­wa­ła roz­kosz­nie się ru­mie­nić.

– A ty? – za­py­tał, choć wy­da­wa­ło mu się, że zna od­po­wiedź. – Czę­sto ba­wisz na ta­kich ba­lach?

Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, jak on wcze­śniej. Przy­su­nął się jesz­cze bli­żej, za­chwy­co­ny lek­kim po­pło­chem, w jaki wpa­dła.

– Pra­cu­jesz w szpi­ta­lu?

Gala słu­ży­ła zbie­ra­niu fun­du­szy na ba­da­nia, ale tak­że ce­le­bra­cji cięż­kiej pra­cy per­so­ne­lu me­dycz­ne­go.

– Po­nie­kąd. – Opu­ści­ła skrom­nie wzrok.

Ta­jem­ni­cza sy­re­na, mruk­nął do sie­bie w my­ślach.

– Dla­cze­go więc sto­isz sama, a nie z ko­le­ga­mi z pra­cy?

– Nie znam ich za do­brze – bąk­nę­ła.

Może do­pie­ro do­łą­czy­ła do ze­spo­łu? Na pew­no wkrót­ce za­in­te­re­su­je się nią ja­kiś mło­dy chi­rurg, a ona stra­ci cu­dow­ną umie­jęt­ność ru­mie­nie­nia się, po­my­ślał z nie­zwy­kłą dla sie­bie na­głą za­bor­czo­ścią.

– Masz ocho­tę za­tań­czyć?

Po­trzą­snę­ła prze­czą­co gło­wą i wy­co­fa­ła się głę­biej w cień. Do­my­ślił się, że nie chcia­ła się wy­róż­niać. Za póź­no, po­my­ślał, już cię za­uwa­ży­łem.

– Nie po­zwól, by cię onie­śmie­li­li. – Ru­chem gło­wy wska­zał tłum go­ści.

Spoj­rza­ła mu ostro w oczy. Mu­sia­ła mieć szkła kon­tak­to­we, stwier­dził, nie­moż­li­we, żeby ktoś miał aż tak błę­kit­ne oczy. Nie miał już siły na grzecz­ne prze­ko­ma­rzan­ki, pra­gnął wziąć sy­re­nę w ra­mio­na, ze­rwać z niej cały błę­kit… Wstrzy­mał od­dech i sta­rał się opa­no­wać. Tak bar­dzo chciał jej do­tknąć… W jej oczach do­strzegł za­pro­sze­nie, choć wąt­pił, by była wy­star­cza­ją­co do­świad­czo­na, aże­by zdać so­bie spra­wę, co wy­czy­tał w jej wzro­ku.

– To jak, zro­bi­my to? – za­py­tał bez ce­re­gie­li.

Ele­ni Ni­co­la­ides nie wie­dzia­ła co od­po­wie­dzieć. Nowo po­zna­ny zna­jo­my był inny niż wszy­scy zna­ni jej męż­czyź­ni. Bez­po­śred­ni, osza­ła­mia­ją­cy, nie­bez­piecz­ny.

– Sy­ren­ko?

– Co? – za­py­ta­ła nie­przy­tom­nie.

Nie mo­gła ode­rwać wzro­ku od jego pięk­nych zmy­sło­wych ust uśmie­cha­ją­cych się ku­szą­co. Tacy play­boye ni­g­dy nie mie­li do niej do­stę­pu. Ten miał w so­bie jed­nak coś wię­cej niż tyl­ko czy­sto fi­zycz­ny ma­gne­tyzm. In­try­go­wał i draż­nił, jej zmy­sły osza­la­ły. Mia­ła ocho­tę zbli­żyć się do nie­go jesz­cze bar­dziej, do­tknąć go… Całe jej cia­ło pul­so­wa­ło, w ustach jej za­schło, pier­si na­brzmia­ły, a w dole brzu­cha po­czu­ła… Nie wa­ży­ła się na­wet o tym po­my­śleć!

W oczach męż­czy­zny za­uwa­ży­ła błysk zro­zu­mie­nia – czyż­by czy­tał w jej my­ślach?! Prze­stra­szy­ła się.

– Za­tań­czy­my? – po­no­wił za­pro­sze­nie.

– Nie po­win­nam…

– Dla­cze­go?

Mo­gła po­dać set­ki po­wo­dów: nie mo­gła się zdra­dzić, mu­sia­ła się ukry­wać, uda­wać, wy­peł­nić swój obo­wią­zek… Za­czy­na­ła ją ogar­niać pa­ni­ka.

– Sy­ren­ko?

Uśmie­chał się ła­god­nie, ale jego oczy pło­nę­ły. Męż­czyź­ni czę­sto rzu­ca­li jej po­żą­dli­we spoj­rze­nia sku­sze­ni jej for­tu­ną, ty­tu­łem, re­pu­ta­cją nie­win­nej i nie­do­stęp­nej. Dzie­wi­cza księż­nicz­ka, krzy­cza­ły na­głów­ki bru­kow­ców. Zło­ści­ło ją, że sku­pia­no się na jej czy­sto­ści, jak­by sta­no­wi­ła on do­bro na­ro­do­we. Nie wy­bra­ła ta­kie­go losu, po pro­stu nie po­zwa­la­no jej na­wet na rand­ki, żyła pod klo­szem, bez szans na na­wią­za­nie przy­jaź­ni, nie mó­wiąc o ro­man­sie.

Te­raz oka­za­ło się, że jej mę­żem miał być Xan­der, po­cho­dzą­cy z ro­dzi­ny rzą­dzą­cej nie­wiel­kim pań­stwem San­ta Chia­ra. Wie­dzia­ła, że w prze­ci­wień­stwie do niej, nie żył w ce­li­ba­cie, a i po ślu­bie za­pew­ne nie za­mie­rzał do­cho­wy­wać wier­no­ści żo­nie wy­bra­nej dla nie­go przez ro­dzi­nę. Mo­gła li­czyć co naj­wy­żej na jego dys­kre­cję, ale na pew­no nie na lo­jal­ność, z pew­no­ścią nie na mi­łość.

– Za­wsze za­da­jesz tyle py­tań? – za­py­ta­ła, si­ląc się na wy­ra­fi­no­wa­ną non­sza­lan­cję w tych ostat­nich chwi­lach wol­no­ści. Za­zdro­ści­ła tym, któ­rzy ak­cep­to­wa­li swój los i bez emo­cji go­dzi­li się na za­aran­żo­wa­ne mał­żeń­stwo. Ju­tro na­stą­pi for­mal­ne ogło­sze­nie jej za­rę­czyn z męż­czy­zną, któ­re­go pra­wie nie zna­ła i wca­le nie lu­bi­ła. Sama myśl o ślu­bie pa­ra­li­żo­wa­ła ją. Nikt jed­nak nie pod­wa­żał obo­wią­zu­ją­cych od za­wsze ar­cha­icz­nych za­sad. Księż­nicz­ka Pa­li­sa­des nie mo­gła wyjść za zwy­kłe­go śmier­tel­ni­ka. Dziś, w prze­bra­niu, wy­ry­wa­ła lo­so­wi pierw­sze i ostat­nie pięć mi­nut wol­no­ści.

– Je­śli coś mnie za­cie­ka­wi.

– A cie­ka­wi cię…?

– Ty, strasz­li­wie.

Zro­bi­ło jej się go­rą­co. Nie po­tra­fi­ła wy­trzy­mać jego pa­lą­ce­go wzro­ku, ale nie umia­ła się też od­wró­cić. Miał nie­bie­skie oczy, któ­re zda­wa­ły się bez tru­du prze­ni­kać przez jej ma­skę, pu­der i całe prze­bra­nie. Do­strzegł pra­gnie­nie, któ­re ukry­wa­ła do­tąd sku­tecz­nie przed wszyst­ki­mi. Była sa­mot­na, choć oto­czo­na przez ro­dzi­nę i pod­da­nych.

– Taki bal – ru­chem ręki wska­zał tłum ko­lo­ro­wych po­sta­ci – a ty cho­wasz się po ką­tach.

Miał ra­cję, nie po to za­mó­wi­ła wię­cej ko­stiu­mów dla pie­lę­gnia­rek i po kry­jo­mu wzię­ła je­den z nich dla sie­bie, by za­miast wmie­szać się ano­ni­mo­wo w tłum i cie­szyć chwi­lą wol­no­ści, tkwić na­dal w roli dzie­wi­czej i chro­nio­nej księż­nicz­ki Ele­ni. Nie wzię­ła jed­nak pod uwa­gę jed­ne­go istot­ne­go fak­tu – wszy­scy przy­by­wa­li na bal z przy­ja­ciół­mi, salę wy­peł­nia­ły grup­ki ro­ze­śmia­nych bie­siad­ni­ków, jak mia­ła się do nich przy­łą­czyć? O czym roz­ma­wiać? Nie chcia­ła być księż­nicz­ką, ale nie po­tra­fi­ła być ni­kim in­nym.

– Cze­kam na od­po­wied­ni mo­ment – od­par­ła z po­zor­ną bez­tro­ską.

– My­ślę, że go wła­śnie prze­ga­piasz.

Do­sad­na od­po­wiedź star­ła jej uprzej­my uśmiech z ust.

– Masz ocho­tę się za­ba­wić, więc mu­sisz wyjść do lu­dzi – po­ra­dził, jak­by czy­tał w jej my­ślach.

– A może wca­le nie mam na to ocho­ty – od­cię­ła się.

Po­wie­trze wo­kół nich aż drga­ło od na­pię­cia.

Opu­ści­ła wzrok, a wte­dy on nie­spo­dzie­wa­nie ujął ją pod bro­dę i zmu­sił, by spoj­rza­ła mu w oczy. Z ca­łych sił wal­czy­ła, by nie za­uwa­żył, że prze­lot­nym do­ty­kiem wpra­wił ją w drże­nie.

– Nie? A cze­go chcesz?

Na to py­ta­nie nie mo­gła od­po­wie­dzieć, na­wet sama so­bie. Ale on i tak wie­dział.

– Wyjdź ze mną na par­kiet – po­wie­dział ci­cho, pa­trząc jej pro­sto w oczy. – Po­dej­mij to wy­zwa­nie.

Na­tych­miast po­czu­ła bun­tow­ni­czą ocho­tę, żeby go za­sko­czyć – ona, któ­ra za­wsze prze­strze­ga­ła za­sad i ni­g­dy nie pa­ko­wa­ła się w ta­ra­pa­ty. Ale błę­kit­ne spoj­rze­nie tego męż­czy­zny nie zwia­sto­wa­ło ni­cze­go do­bre­go.

– Nie mu­szę po­dej­mo­wać żad­nych wy­zwań.

– Nie? – Spoj­rzał na nią z po­wąt­pie­wa­niem.

Od­wró­ci­ła się i z moc­no bi­ją­cym ser­cem wy­szła z cie­nia. Sta­ła prze­ra­żo­na na skra­ju par­kie­tu. Co je­śli ktoś ją roz­po­zna?

Ale nie­zna­jo­my jej nie roz­po­znał. Jej brat na pew­no za­ję­ty był za­ba­wia­niem ja­kichś waż­nia­ków, a wszy­scy inni świet­nie się ba­wi­li i nie zwra­ca­li na nią żad­nej uwa­gi.

– Idziesz? – rzu­ci­ła przez ra­mię.

Pod­szedł i z cy­nicz­nym uśmiesz­kiem po­dał jej ra­mię. Przez ma­te­riał ma­ry­nar­ki czu­ła sta­lo­wy bi­ceps przy­ci­ska­ją­cy jej ra­mię do jego boku. Szedł po­wo­li wzdłuż ga­le­rii i, ku jej ogrom­nej uldze, nie za­trzy­my­wał się, by z kimś po­roz­ma­wiać. Sku­pił się na niej, dzię­ki cze­mu lo­do­wa­ty strach ści­ska­ją­cy jej żo­łą­dek stop­niał. Nie­po­trzeb­nie się mar­twi­ła, że ktoś ją roz­po­zna. Jej to­wa­rzysz sku­piał na so­bie wszyst­kie spoj­rze­nia.

– Wszyst­kie ko­bie­ty po­że­ra­ją cię wzro­kiem – za­uwa­ży­ła z za­sko­cze­niem.

Uśmiech­nął się.

– Od daw­na nie po­ka­za­łem się pu­blicz­nie w to­wa­rzy­stwie ko­bie­ty.

– Są­dzą, że je­stem z tobą? – za­py­ta­ła. – Po­win­no mi to schle­biać?

Miał pięk­ny, za­raź­li­wy, ni­ski śmiech, któ­ry roz­grzał ją od środ­ka.

– Oczy­wi­ście.

Za­ci­snę­ła moc­niej usta, żeby się nie ro­ze­śmiać.

Do­szli do koń­ca sali. Za­miast na par­kiet za­pro­wa­dził ją do za­cie­nio­nej ga­le­rii. Ode­tchnę­ła z ulgą.

– Nie było tak źle, praw­da? – za­py­tał, z ocią­ga­niem uwal­nia­jąc jej ra­mię.

Nie za­mie­rza­ła przy­zna­wać mu ra­cji, więc wy­co­fu­jąc się w głąb al­ko­wy wień­czą­cej ga­le­rię, rzu­ci­ła przez ra­mię:

– Kim je­steś?

– A kogo wi­dzisz? – Roz­cią­gnął zmy­sło­we usta w le­ni­wym uśmie­chu.

– Aro­gan­cję. Męż­czy­znę, któ­ry ma w no­sie, co o nim my­ślą.

– Skąd te wnio­ski? – za­py­tał z cie­ka­wo­ścią, ale bez ura­zy.

– Nie za­ło­ży­łeś ma­ski. – Za­uwa­ży­ła błysk w jego oku; tra­fi­ła. – Nie przej­mu­jesz się za­sa­da­mi, któ­rych wszy­scy inni prze­strze­ga­ją.

– Dla­cze­go, jak są­dzisz? – Przy­glą­dał jej się  te­raz ba­daw­czo, zmru­żyw­szy w sku­pie­niu oczy.

– Bo nie mu­sisz? Nie za­le­ży ci na ich ak­cep­ta­cji, chcesz im udo­wod­nić, że nic od nich nie chcesz – zga­dła.

Jego twarz po­smut­nia­ła, ale nie za­prze­czył. Pod­szedł bli­żej, a jej ser­ce za­czę­ło bić jak sza­lo­ne.

– A wiesz, co ja wi­dzę? – Wska­zał dło­nią ma­skę za­kry­wa­ją­cą po­ło­wę jej twa­rzy. – Ko­goś, kto ukry­wa nie tyl­ko twarz. Ko­bie­tę pra­gną­cą wię­cej, niż jej się wy­da­je, że po­win­na chcieć – po­wie­dział.

Ele­ni za­mar­ła, za­bra­kło jej słów, na­gle opu­ścił ją cały ani­musz. Miał ra­cję, pra­gnę­ła wię­cej, choć mia­ła prze­cież wszyst­ko. Była sa­mo­lub­na i roz­piesz­czo­na.

– Co się sta­nie o pół­no­cy?

Nie mo­gła ode­rwać wzro­ku od wy­gię­tych w zwod­ni­czym uśmie­chu zmy­sło­wych warg. Wi­dział ją jako Kop­ciusz­ka, a prze­cież była księż­nicz­ką, nie wie­dział na­wet, jak bar­dzo się my­lił, po­my­śla­ła z re­zy­gna­cją.

– A jak my­ślisz?

– Znik­niesz i ni­g­dy wię­cej się nie spo­tka­my.

Każ­de jego sło­wo od­bi­ja­ło się głu­chym echem w jej ści­śnię­tym ża­lem ser­cu.

– Do­kład­nie – od­po­wie­dzia­ła z wy­stu­dio­wa­nym opa­no­wa­niem.

Nie po­win­na czuć roz­cza­ro­wa­nia, prze­cież łą­czy­ła ich je­dy­nie prze­lot­na roz­mo­wa. Pięć mi­nut, któ­re roz­pa­mię­ty­wać bę­dzie go­dzi­na­mi, a może i do koń­ca ży­cia?

– Nie wie­rzę w baj­ki – ode­zwał się na­gle, ostro, bez cza­ru­ją­ce­go uśmie­chu.

– Ja też nie – szep­nę­ła Ele­ni. Wie­rzy­ła w wy­peł­nia­nie swych obo­wiąz­ków, w ro­dzi­nę, w pra­wość.

– Na pew­no? – za­py­tał, nie­po­strze­że­nie przy­su­wa­jąc się bli­żej. Przy­glą­dał jej się  in­ten­syw­nie.

– A może raz w ży­ciu zro­bisz coś, cze­go pra­gniesz za­miast speł­niać czy­jeś ocze­ki­wa­nia? – ku­sił ją swym ni­skim, mięk­kim gło­sem. – Zo­stań. I speł­nij swo­je ma­rze­nia.

Wpa­try­wa­ła się w nie­go – był przy­stoj­ny, choć odro­bi­nę nie­okrze­sa­ny i po­dej­rze­wa­ła, że za­ba­wiał się z nią. Nie szko­dzi, prze­mknę­ło jej przez myśl. Po­ku­sa roz­le­wa­ła się po jej cie­le elek­try­zu­ją­cy­mi fa­la­mi, któ­re wkrót­ce za­la­ły ją ni­czym tsu­na­mi. Pra­gnę­ła go. Ni­g­dy wcze­śniej nie do­świad­czy­ła ta­kie­go po­żą­da­nia, roz­pa­la­ją­ce­go krew w ży­łach do czer­wo­no­ści i wstrzą­sa­ją­ce­go oszo­ło­mio­nym cia­łem. Może po­zwo­lić so­bie na odro­bin­kę przy­jem­no­ści, tyl­ko chwil­kę, tar­go­wa­ła się ze swym po­czu­ciem obo­wiąz­ku.

Nie po­tra­fił ukryć pa­ra­li­żu­ją­ce­go go na­pię­cia – roz­pa­la­ło jego oczy, spi­na­ło mię­śnie, za­ci­ska­ło usta. Stał bez ru­chu, ni­czym mar­mu­ro­wy po­sąg, po­dob­ny do ota­cza­ją­cych ich ko­lumn, od­dzie­la­ją­cych ich od sali ba­lo­wej. Cze­kał.

Speł­nij swo­je ma­rze­nia. Za­le­d­wie trzy sło­wa, a roz­pa­li­ły jej wy­obraź­nię. Zaj­rza­ła w błę­kit­ne oczy. Roz­chy­li­ła nie­co usta, by zła­pać tchu, a on w tej sa­mej chwi­li wy­ko­nał swój ruch. Ni­czym wy­traw­ny dra­pież­nik, szyb­ki, sil­ny, nie­po­ko­na­ny, przy­ci­snął usta do jej warg. In­stynk­tow­nie za­mknę­ła oczy. Obez­wład­nia­ją­ce do­zna­nie cie­płych warg ku­szą­cych ją, by pod­da­ła się piesz­czo­cie, spa­ra­li­żo­wa­ło ją. Wy­ko­rzy­stał to na­tych­miast – chwy­cił ją w ta­lii i przy­ci­snął od sie­bie. Do­pie­ro te­raz mo­gła w peł­ni po­czuć jego siłę.

Był po­tęż­ny, wy­so­ki, ema­no­wał mę­sko­ścią. Bez pro­ble­mu prze­jął kon­tro­lę nad sy­tu­acją, prze­su­nął ję­zy­kiem wzdłuż jej ust, a po­tem bez tru­du wsu­nął go po­mię­dzy jej war­gi. Ni­g­dy wcze­śniej nikt jej tak nie ca­ło­wał. Ani ona nie ca­ło­wa­ła ni­ko­go w ten spo­sób, ale jego po­żą­dli­wość po­zba­wi­ła ją za­ha­mo­wań. Nie my­śla­ła, za­tra­ci­ła się w do­ty­ku, przy­war­ła do ro­słe­go, sil­ne­go cia­ła, a on za­mknął ją w go­rą­cym, sta­lo­wym uści­sku. Stop­nia­ła w jego ra­mio­nach. Jęk­nę­ła ci­cho, a wte­dy on za­drżał. Prze­szył ją po­tęż­ny prąd po­żą­da­nia prze­pły­wa­ją­cy po­mię­dzy ich cia­ła­mi.

Jed­ną dło­nią ujął ją pod bro­dę i za­czął się z nią draż­nić, skła­da­jąc lek­kie jak mo­ty­le po­ca­łun­ki na kra­wę­dzi jej warg, do­pro­wa­dza­jąc ją do sza­leń­stwa. Jęk­nę­ła po­now­nie z roz­ko­szy. Ugię­ły się pod nią ko­la­na, zła­pa­ła się go kur­czo­wo. Nie wie­dzia­ła, co po­cząć z tar­ga­ją­cym nią ży­wio­łem, po­tra­fi­ła je­dy­nie trzy­mać się moc­no go­rą­ce­go, umię­śnio­ne­go cia­ła i mo­dlić się o wię­cej.

Czu­ła, jak jego skó­ra pło­nie pod jej pal­ca­mi. Gdy wsu­nął udo po­mię­dzy jej nogi, wstrzy­ma­ła od­dech i przy­war­ła do nie­go jesz­cze cia­śniej, ale on się za­wa­hał. Prze­rwał po­ca­łu­nek.

Jęk­nę­ła z nie­za­do­wo­le­niem. Do­pie­ro po chwi­li do­tar­ły do niej dźwię­ki szkła stu­ka­ją­ce­go o szkło i wy­buch en­tu­zja­zmu po to­a­ście. O Boże, co ja wy­pra­wiam, po­my­śla­ła z prze­ra­że­niem. Za­po­mnia­ła się cał­ko­wi­cie – żą­dza za­śle­pi­ła ją, spra­wi­ła, że lata ry­go­ry­stycz­ne­go wy­cho­wa­nia po­szły w od­staw­kę. Pra­gnę­ła tyl­ko jed­ne­go – by znów ją po­ca­ło­wał, ob­jął, przy­tu­lił, do­ty­kał… Wstyd ode­brał jej mowę. Mu­sia­ła się opa­no­wać, i to szyb­ko.

Na­gle zo­ba­czy­ła sie­bie z ze­wnątrz – ze­rwa­ne ra­miącz­ko zbyt cia­sne­go gor­se­tu od­kry­ło więk­szą część jej pier­si. Wy­star­czy­ło rzu­cić okiem, by się prze­ko­nać, jak bar­dzo się za­tra­ci­ła. Gdy nie­zna­jo­my ode­rwał wzrok od jej buj­nych pier­si i spoj­rzał jej w oczy, uj­rza­ła w nich nie­okieł­za­ne po­żą­da­nie, ogień, któ­ry stra­wił ją w se­kun­dę. W po­pło­chu za­kry­ła biust dło­nią i pró­bo­wa­ła uciec, ale on zła­pał ją za ra­mię i przy­cią­gnął po­now­nie do sie­bie. Osło­nił ją opie­kuń­czym ge­stem i wy­pro­wa­dził z ar­kad na ko­ry­tarz. Drzwi za­mknę­ły się za nimi z głu­chym trza­skiem.

Po chwi­li zna­leź­li się w jed­nej z pry­wat­nych kom­nat. Usły­sza­ła jesz­cze dźwięk prze­krę­ca­ne­go w zam­ku klu­cza, a gdy się od­wró­ci­ła, prze­stra­szo­na, uj­rza­ła, jak jej to­wa­rzysz zry­wa z sie­bie ma­ry­nar­kę. Bia­ła ko­szu­la opi­na­ła im­po­nu­ją­co umię­śnio­ny tors. Wy­dał jej się jesz­cze po­tęż­niej­szy, jesz­cze bar­dziej nie­bez­piecz­ny. I obez­wład­nia­ją­co zmy­sło­wy. Roz­pacz­li­wie sta­ra­ła się zła­pać od­dech, ale na próż­no. Jej usta pul­so­wa­ły bo­le­śnie w ocze­ki­wa­niu go­rą­cych po­ca­łun­ków.
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